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Gdy z Venus młody Adon is pr zebywał 
W ci eniu mirtowym , uwodzić go chciała , 

Mówiąc młod emu, jak Mars ją zdobywał, 

Jak ją pokocha ł, jak go pokochała. 
I Adonisa porwała w ra rniona ; 
„A tak mnie - r zekła - moich sza t pozbm·vił ", 

Sądząc, że chłopiec i tę rzecz wykona. 
„Tak - rzekła - bywa , ki edy mnie cału je " . 

I wargi jego ze sw v mi złączyła; 
Gdy dech chwytała , on w bok uskaku je; 
N i rzec z mu owa, n i j 'j rozkosz miła, 

Ach, jed no tylko o m e j pani rzek nc;, 
Nichaj m nr e p i sci , p . ki nic uc i 'km;. 

Przcłoż I MAC IEJ SŁOMCZYNSKI 



ANDRZEJ ŻUROWSKI 

MÓJ BRAT I JA TO JEDNO 

C rod zila siq ong iś ta sztuka nieom a l na scenie ; w 
;:wc j polskie j b ' ografii za w sze była i nadal p ozos taje 
przede vszy s ~l·: i:i1 w lasnJ: c if} tea tru . Wi czór T rzech 
K r ó i z w ielo1 a in 1 y rn i pozy cj<1mi l iter t ury dra m a­
t ycz nej dz· li ową niepr os tą do wytłumaczen i a właś­
c iwoś ć, w ed le któr e j czqs to wybitne n ieraz szt u · i 
d r u ·owane i wznawiane w sze regu edycji n a sce n q 
trafiaj ą Jcdw :i ~p · radycznie, im;e zaś - okazj n aln ie 
!;Jl 0 oc hrapl1jącc się w yda 1'1 ksi ą7. · o wyd - p r zez 
c: ałe p ok olen ia nie s choJzą z afi ,;rn . Przy swoich w iel ­
kic h ko .k urcntach z kanJiia szeks ·prow kiego j c s ~ 

u nas W iec::: ór Trzech K róli ubJgi rn kop ciuszk iem na 
bib l io t eczn ~·c h pólk<!th ; w t 1 na scen il' J db ija tv 
s ob ie w dwójnasci b . 

Kiedy ll am!er, Ro m eo i J ulia . K ról L ear , Ma kbe t 

od dziesięcio lec i p o polsk iej krąży ł y sce ni p rzez je j 
na1w iq ·~zych wodz ;:rnc lu m inarzy , W ieczór Trzec n, 
Kr1)li wciąż czekci ł n a pols k iego od l·:rywcc; . Dawn~ 

wszak za p0mnia110 , iż był on j edn ą z p ie r w szych 
s zt uk Sz k~pir a, jakie :1a p :i l sk ie j s ce1 ie ogiądan o. 

A dzi a ł o się t o jeszc ze za ży cia Szek sp ira , k iedy t o 
w rokL1 1607 słynna trupa wędrownych ak tor ów a n­
gi ł s kich pod wod zą J ohn <i Green a dała se r ię przed­
stawie1· w J.:: b!ągu i G da 1\s:rn. Wśród ich z n a lazła 

sic; ró wnież przeróbka \'hec::o ru Trzech K róli . Wzno­
w ' ł ją Green w Gd a ri sku p odczas k olejn ych s wych: 
wizyt w 1615, 1616 i 1619, gry wa ł przed k róle w sk im 
dwo r em '" Wa r sza w ie w lat<•c h 1616- 1617. W szystko 
t o jedna ;: ledwie szel\. 'i p it· jwska u nas pr historia -
spe k ta k le dawa ł G rc21 p J n iemiecku, a bodajże też 
p o am~ i 1:;,, u : potem zr ów jed y nie w swym rodzin­
nym jc;zy k u ja i ś niem i cki zespó ł zagrał Wieczó r w 
Wa rszaw ie w r ok.u 1617 . .>!a początek r zcczyw ·stej 
biogran lomecl ii p r zy.· 7.! J p :ic z ekać bite dwie setki 

lat . 
C zas narodzi n pol skiL'gj Szeksp ira, wi •k X VIII, 

\.Viee:u n l Tr::cch Kró li n<lm nie przy nifol. ie poja ­
v: :l sic; on w c ałej szei<s ir:l\vskiej ba la ii pierw sz j 
p.'.J l '.lwy w iek u X IX - zn bra · ł o go w polskim, via 
przeróbki niem ieckie i fran cusk ie - kan onie szekspi­
ri' d p )lsk '. ch , k tń rc \\'spóltworzył y kszta łt na zej s ce­
ny r:lmanlyczn j . 

C zy i jed . a · d l ugoś ią b i:i!:;raff [\Od z i sic; mie rzyć 

czas ży wo t<J 0 „ PrzcrrJbk a I! cnryli a I V otwiera ła w 
nku 1794 p:lł. k"c~ dr:igi Szeks pi ra . O bl isko s to lat 
młod s zy na 1aszej SC':'rl · W iec::ór T rzech K ró li t a k 
i lośc i ą prem i r j<J k i ich rangą v polsk im teatrz~ na 
ł eb bi je p JZyc jQ Falslafowcj knni ·i. Do ko ól'.a p ie rw ­
sze j wojn y św i a towej p ::i j a w ia ł sic; u n as v\!iec :::ór 
w ok Io t rz yd z iestu premierach . międzywojenne dwu ­
d ziestolec ie mi<rb tych '.) emier wierć setki. W sa-

mym tylko dz i es i ę e i ł ci u 1945-1955 w ys tawiono k ::i ­
medię piętnaście razy , zaś w la tach 1956- 1977 od by ­
ł y s i ę w P olsce 3-i p remiery - tak wię od p rapr e­
m ie r y w 1 88~· r::i ktt licz b a wystawień połs .dch W ie ­
czoru Trzerh K ró ii prz e kroczyła setkę . Co rok 
Wie czór Lędzie można wkrótce p owie zi eć .. . 

to ni c by le jak ich częs t o premie r. Wciżn e. 

iż w ko lc;jnyc h e)Oka ch W ieczó r Trzech E'i: ró ii 
ogląd ano w Po :sce n a .[( o ścinnych występa c h 

t ea t rów d la ty c'1 epo~-: m <~ jący·ch znacze nie n iepoś ied ­

nie; że w rok u 1885 gr a li w Warsnwi W ieczór :viei­
n ingeilczycy, w 1951 1 ni ngradzki a k a-cłemi cki T cat:­
Dra malyczny im. P;;sz ldna , a w 1975 traf ił a d o W a r­
szawy słynna szt ::i1,:1::ilmska r ea lizacja I ngm ai·a Bcr~ ­

rn a na . Ważne to , ·stot nic jsze jed na k , iż wśróo p ::>.­

skich inscen iza c ji istn'. e .ią t a kie , które w zn a ząc ' · 

sp'.lsób v;spółtwo zyły sys cmy estetyczne ko 'ej nyc h 
eyi:, naszego teatr u , cz ym wł aśn ie równ i eż na W i<'.'­
c:::onc T r;:; ech K r o !i p :i~wa! aj ą n a ś l dze ni e r Jzwoj u 
owyc :: syst emó w , ich p~ze :ibra żc ri , przen i ka r ~ i ·i ~iq 

t r ad . r j i i awan ga r ci v. 
A z życiem ksi ążkowym W ieczoru krucho. Led v ie• 

pi (;c iu ltu? aczy sięgnęło p:> sze kspiro wską lom edir; . 
P rze.d ada li ją Pl a cy J .J r. nko wski (1845) , Józe f K J ­
m icr :w:sl : i (1858). Le J n Ur l ic h (1877), Antoni Lange 
(1897) i Stan i s ł aw r ygal (1 951) . Dla porządk u \\·y p :l ­
cla d:ir zu c ić ciwa p rZ(·ld ady rękopiśmi e n ne - \ ;l/ f. 

Ta rnv \vs k iego (1 9'1 5) i A. Mikołajewski ego ( J 95 0) 
k t«rc igd y jed nak nie przekroczy ł y r am py , oraz 
fr ;igrn nly prze tlumaczcn~ przez Stani sława Koż 11ia ­
na (1 886), Jana K aspr::iwicza (192 3, 1931) i T acleusz<t 
B ia lkowsk i go (193 ~l ). W s t utrzydzies tu le tniej hi s torii 
t ych prze kładów zwvk le pu b ikowano ko med· ę j d y­
ni e w w iel ot ::im:;wy ch z ior owych wyd an iach sz tu ~ 

Szeks pira i to z rzRd h.<1 , bo w s u m ie sied miokrot:1ie. 
I tak nieźle w p0 ró wn :.:n i ~1 z ed yc jami sa rn od zicln !· ­
mi: od cwsu pierw zci::> pobld eg::i W ie c.::o r n T r :e<' ?' 
Króli , przeloźo n eg p r zez Placyda Jank owsk ieg .J p irl 

pseud onimem J oh n Dycal p i wyda nego pod t y tułet 

Północna god :: i11 a w Wil nie rok 1845, dr ugiej odręb­

n ej C'dycji wmcd ia doczekała ,; ię w ro ku„. 195 1 
(wz now ic> 1 ie 1955) w przck ł ri dz ie S tan is ła wa Dy~atc1 . 

Sta n posiadani a lcklunwet(.) - mówią d c li kat:1ic 
raczej rna !J imp 'ir1ujący. I tym ba rdzie j chy ba p„. 
dzi w bud zi jeg leat;·al ny i{'.) :1te ' st. 

Nir n a ś u· iccie nie tl HIO mi l ep zych /Pkrj i od ll'[,O, 

co Ha ml et uc::y ak tora ; nigdy gra ni> da 1t·n1o mi 
więks::ego ;:;ado v.•olc nfo niż wówc::a,\ , wly l.:reo 11;alem 
:: m i en ne, pe ł ne s1c d yc.::y, na mięt 11 e , d umn e, d elik alne 
w uc::nciach, radosne, a l bo okrut ne i tro qic::ne boha ­
terki s::ek spirows/.: ic h drama rów. 
- p isał a w e ws po m nienia ch H e lena Modrzeje v:ska. 
Niew :elu tak clalece jak on a n ia!Jby t o pr a\\'::J m1-
p i s::i ć. J <tk p::> lski m -zeks piriadom. czy li ad a p tacjom 
sztuk szeksp iro wskich wypożyczony m od Fra n cuzów 
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j ako wielką nowa tor kę, prz eciwniczkę zewnę t rzn"go 

naturali zmu: 

T rzeba otwarcie powiedzieć, że choć 1cyg qda!a ma­
lowniczo w s:cym chłopięcym kostium i e, nie zado­
woliła (i.; li?· roli tak, j ak u· sw oich pop r:::ed n.ich . 

Brak je j by ł o n a zmianę - a 10 lo tneoo powabu, a 
to delkat n ego patosu szekspirowsJ,ie j Violi . J ej we­
soł ość by la mechaniczna, jej patos wy muszony ( ... ) 
Ty!f· o U ' sce nie pojedynktt z Sir Andrzejem Chudo­
{ię bq sra nę la 1 a wysokości :::aclania. T u t aj byla r .ze­
c~ywiści e pocieszna i zabawna , i clos /.: on ale jej w 
lym pomagal i partnerzy . Pr.::eg lqcl ajqc 1rn:ażnie ostat-
11i dorobek po l sk i ej aktorki, nie można s i ę oprzeć 

wraźenh, ze w jej kuns:::cie je::ii ::n ci ti:':o w;1pra co w a-
11ia. Swje się o n sztilcZny prze.: swsoir:nnie ::byt w ie­
lu drobiazgów. Przez to nadmie rne opracowanie 
zby tnio uwidocznia ona .~rodki , ::a pomorą krórych 
osiq go swój ce l. Nie na leży ::: tego w 10 s ić , :':e depre­
cjonuję jej me w dy, lecz u ·y/.;uwa ona su•oje z lo fo 
::: byt 1u.'.: su btel nie i navi<' r a 0 11 0 rk anki bab iego l ata. 
K i edy ,11m e Mo cljeska grała po raz p ierwszy Kamill ę 

w 'l'eai r .:::e F ifth Arenue przed la ty , przedsw w iala 
obra.::: nie.zc:::ęi;liw ej kocha nki, kt óry by ł n i eomal do­
sk onały w s· ·e j ar tysly c::nej na tu ra lno.5 c i, gdyż 

kuns:::t byt ukry ty. a pokazano tylk o re::ufrnt . B yła 

naiwna , gwallowna, namiętna . snmo u.;olna. ofia rna , 
a nade wszystk o sympa 1yc;:1rn. IWia lc l :;y w oc;:;ach 
i w idownia plakala wra z ;:; nią . Był w ::a s, kiedy 
je j obru~ osiqgnql clo skonalość. A le :;o p rau nę la ulep­
szy {' do ·· .0: onalo ść . Z każdym nas1ęp11y m cmga uemen t 
wnosita nam coraz wię/.:s:::e uu pracowanic, cor o. ::: 
więks::.e det ale i coraz mniej natur y . K trns::t j ej wię ­

ce j me. w so/.,ie bazyiiszko wego blask u jak i ej~ Ci r ce 
11 i ż ci ple j i u; ypeln ionej duszą l~ ob iecofri N iobe. 
Posiada on bla sk i po lysk pol erowanej sta l i. Olśnie­

wa lee::: nie poru u.la. Sa oc::yu.:ioś cie chwile, w ldu ­

r ych zapomi na ona o ty711 , co m o::11a b y na:; · ać pre­
rajae/" .:mem jej metod i w ó1rc:::a.s .tesr r ;;arujq cq Mo­
d jesJ.;q .z da wni jszych ::asó w, lee::: jak o Viola - z 
wy j qtl;iem sceny pojedynk u, - t&ygtad::ila ro l ~ do 
l ego stop ni a , źe obser wowanie jej WJJ Stqpu jes t k on-
1c m plo1ta11iem .i11k·ie j i de lika1 nie zabarwione j .~t a l aet ­
ki ;:; bisku:it o wej porce lan11, zamia st b yć peł nym sym­
p atii alqclon iem poświęcojqcej s ię i milej ;obiety. 

„ 'Vy .;racow anic". „uwi ocznianie śroc kÓ\\·" , p rze­
waga .:zt ki nad „nat urą· · - oh r eślenia te . ja .· i 
ogólnie polem iczny cha rc k ler tci,stu am c;·yke< t'lsk iego 
k rytyka, oświetl a ją Mod rzejewską jako a k t:Jr ·ę na 
tle jej epJk i zdec ydowanie nowa l::irską. techniczkę o 
zacięciu transforma cyjnym . lecz równocze nie prze­
eiwnicz ;:c; zewnęt rznego naturalizmu. Sama formułu je 

to zre~ztą zg :J la jednozn aczn i . Podczas g!ośneg'l spo­
r u Henry Irvine.a z Consl 1111.em Coquclinem ::i to czy 
a kto rstwo w· nn o być subiektyw1 e cz:-· ob:cktyw ne , 
Modrzejewska w wy w iadzie dla gazety X 1wo::irleat'1-
sldej zdecydowanie sprzeciwia się trady c jonalisty cz­
ne j k oncepc ji yp::iwego gwiazd ra Irvinga : 



A/·t~r p·:iL ·nien być podpor::qdkov·a"y autor.'·iej 
postacz, 1.tora gra .. Je:cli qra F a usta 1•1a to • • • , nyc 
Faus1 Go "erio, a 111c c:::1/j.~ i111 y Fau t, mlWP' Pąust 
akto_ro. J, 'i uktor :,iu.· ::e 1el.l-da w ro·~ SWOJ<' 1 'as­
n q z'. I" ,•idun1n~ść, •e -Jst/"ie je ·o „ •acl s!ClJ się 
po~ob ie do s r.b:!!. , c;·lo mial11 r·;" · 11 i. obieńst 1.io ro­

dznwe . . 1 ~o: ·a i i..ę1 - • t •<i sa 1 v·e i1• 'li ti-:im, 
b~ n.o .: • 1ec t .1/ko • l'd7lq owbo1cosi. A pr::P n•::: po-
winien ra~ ': i/'' c! ·.c lJo~ci t.;: · , 11 1'rama11 

Ko1.c !1•'.J 

'· 1 

Nie ma µotr;;ei1y pr 1100~1i. ać 1nwlic::no~d o · ię 
wtaśc,i,l;'.e w po·.-,u :~c1i stnlo pr.1 pomoc11 1 /,ich 
na.turalisq;c::.1,ych ~-..:-cn0lów, ja• · ro e~kne, -r:ucajq­
ce się w oc::y lóżko, albo pr;::ekręcc.'1ie /<l!tc::" ~C'm ­
kniętyclt dr;;1ci po wyj~c:itL pia .~liL '':i , czy cln,.i; 1 nie 
k urt ki prze:; Ro'nea i ro:::chlestana J::rl'pcle: y•wwa 

nocna kos;;u1a J ulii . Takie s::c;;ególy sq rnniq ilu>tra ­
cją, niegodną pra1.1.,d::iwych artystu.c. Teol r S::et,spi -
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.crau p.c:ws2: w': dzid Sze~{spir;i. Irmy 
\\. I ż.c dar so-:;•,vod ·• i, il i tn"eje :! ;ddt'.:Jv:y 

CZL kra! \\ s.·a pr· premiera p J -

zost.ij,• w<.7.ną dalą \ · dziej.:: eh 11<.szr j :;ceny. Otóż 

C'.l!y dochód z obydwu spe' t lrli Wiec:::or'i Tr~ech 

Krrl i w wysoko:'.,ci 873 rcns 'cch l\1or1rzejews. a prze­

z aczyla na funuusz budow· · r:n' c"::> te<.tru, in:cjując 
t~--1 szeroką akcj ę, l.tóra doprowudz: ;.;, rlo pJwst· nia 
dz:siejszego T a tru im. Slowarkiego. 



WILIAM SZEKSPIR 

WIECZÓR TRZECH 
/ 

KR OL I 
(Twelfth Night, or What You Will) 

Przekład: Stanisław Dygat 

OR SINO 
SEBASTIAN, VIOLA 
ANTONIO 
KAPITAN 
VALE1 TINO 
KURIO 

ob s a da : 

SIR TOBIASZ CZKAWKA 
SIR ANDRZEJ CHUDOGĘBA 
MALVOLIO 
FABIAN 
FESTE, błazen 
OLIWIA 
MARIA 
KSIĄDZ 
ŻANDARM I 
ŻANDARM II 

ora 

Florian taniewski 
Elżbieta Goetel 
Wi sław Nowicki 
Andrzej Szacillo 
Andrzej Blumcn fcld 
Andrzej Oksza 
Edward Ożana 
ławomir L wandowski 

.Jerzy Łapiński 

Henryk Sakowicz 
Sianisław Michalski 
Joanna Bogacka 

Alina Lipnicka Sarbara Pator~lto 
.Jerzy Dąbkowski 
Waldemar Gajewski 
Adam Kazimierz Trela 

si uchacze Studium kiego przy Teatrze 
„Wybrzeże" 

L id· a Ba r tn ik, T e resa Fila rs ka, Lid ia J an us, Ann::i. 
Szy;r.a i'1s!;a, lwJna Swiętochowska, Teresa Todynek, 
J 0a nn a T:im asik, J arosław Bielsk i, Krzy sztof Bili­
cza k, Henry l<: Frelich, Jacek Gi e r czak , Mir sław GJ­
(ek, Jerzy GJrzko, Włodz i mierz Kubat, WJ jciech 

Osel ~o . Mariusz Pujszo. 

REŻYSERIA - RYSZARD MAJOR 

SCENOGRAFIA- JADWIGA POŻAKOWSKA 

MUZYKA - ANDRZEJ GŁOWIŃSKI 
ASYSTENT REŻYSERA - WALDEMAR GAJEWSIU 

INSPICJENT - Barbara Dąbrowska 

SUFLER - Nina Górna 

gra orkiestra pod kierownictwem kompozytora w składzie: 

T a deusz Deput a t, R yszard Klaman , Zb igniew Krzym ! ń ski, Tadeusz '.\'iew odowsd, 
Jerzy Łabuć , Ale ksander Oga rek, Ro m a n Skurzyń sk i. 

a k tuo lna obsad a na tablicy w hallu. 
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Kazi mi rz Kamir.ski, Mieczysław Węgrzyn, Mieczy­
sław F renkiel, przez szereg lat na różnych scenach 
w n li Violi - do której Modrzejewska wróci jesz­
cze t ylk o w Polsce we Lw:iwie w roku 1895 - spo­
tykamy I r enę Solską; bez większego pow:idzenia z ro­
lą tą w nk u 1886 w P:iznaniu zmierzy się Ge>.briela 
Zapa lsk a . Wszystkich jednak w teatra.lnej legendzie 
przy l:n i niezniszcza ln y Solski. Cd prapremiery z 
1884 roku przez bez mała pół wieku "' uć bę::lzie Chu­
dogę.b ę od Krakowa p:> Wifno, przez Łódź, Warsza­
wę, Kry nicę, Lublin, Lwów aż po rok 19:30, kiedy to 
siedemd ziesic;c i Jp ięcioletni artysta po raz ostatni wy­
stąpi w r ol i, którą o ngi ś zwrócił na siebie u wagę ja­
ko d w d ziestJdziewięcioletni chłopak. Chudogębę 

uważał Solski za jedno ze swych najwybitni e jszych 
osia,gn i1;ć , lLt Ż po Judaszu ze sztuki Rostworowskiego. 
Gr&ł go przeta częsb, bywałJ, że Wiec zór Trzech 
Króli r2 ży serował, jak w roku 1918 w T eatrze Pol­
skim w Warszawie, w oprawie muzycznej Leona 
Schille r a . Zawsze jdna k było tJ Modrze jewskiej opra­
cowanie tekstu Urlicha, niezmiennie ta sam a k oncep­
cja in scenizacji i roli. I tak oto - za sprawą Sol­
skiego - również w międzyw ::i j e nny:n XX-leciu w 
polskim teatrze domin J wała interpretacja Vv'ieczoru 
Trzech Król i zro d zona w XIX-wiecznym teatrze 
gwiazd . 

Wym i e;1 '. ::i ły s i ę a k t <J rski e p·Jkolenia. W K r ak owie 
fl933) Tfo lę zag r ała H a n;<a Ordonówna, w ·wa r szawie 

(T er ..r P sk i, reż . K a rol Bo rowicz, sce n . Władysław 

Daszevv"G k i, i lust r. muz. L eon Schiller) Jadwiga Smo­
sarska ; -.v tym s<tmym spek taklu Setastianem był 

Marian W yrz ykowski, Czkawką Jan Kurnakowicz, 
Ma lv oliem Józef Węgrzy n , Błaznem Józef Kondrat. 
W 1931 rok u we Lwow ie ·w ie c-::ó r Trzech Króli wy­
staw i ł E dmund Wie r cit'iski z Mieczysławem Zni­
cze m - ChudJgębą, Orsinem - Damianem Damięc­
k im, Ma:· i ą - Marią Wiercińską; w 1933 z s zekspi­
rowską k omedią wileńszczyzn ę objeżdżała Reduta_ 
Lepsze i gorsze przed stawienia, średnie i znakomik 
role. Rzad ziej jed n ak premiery, którymi by szekspi­
rowska k::imedia wejść mogla w krąg nowej fali tea­

tru p oki . 
Aż l u młody fa scy nat rosyjs kiego te a tru III Refor­

my, B r nL ł aw Dąbrowsk i zje ch a ł d o Poznania. Pod­
cza s podróży w r ::iku !9M d o ZSR R zetk nął się z tea­
trem K o. sL.n teg '.l S ta n is ł awskiego , Wsiewołoda Me­
yerholda , A le ks a n d r a T a iro w a , Wachtango wców. Po 
u su ni ę iu , ze wzg lęd ów pa lity cznych, ze sce ny lwow­
sk iej, cci ado w P ozn a n iu i 12. XI. 1936 r eż,yseruje 

swo jC''O pi e rwszego Szeksp i ra - Wie czór Trzech Kró­
li. P rze z nas tę pne trzydz ies t :'l l e cie ośmiok ro tnie po­
wróc i do te j kom edi i. - w 1933 w Łodzi, w 1940 we 
Lwowi ; 21 m a rc a 1946 rok u jego Wieczór wystawio­
ny w K atowicac h bę dz i pierwszą w Polsce premierą 
szek pirowską p:i Il \Vo jnie (z Czkawką - Aleksan­
drem Bardin im, Chudogębą - Tadeuszem Kondra­
tem, Błaznem - Tad e us zem Surową); w tym samym 

f \ 
„ 

roku powtórzy inscenizację w Poznaniu (z J a n usze m 
Warmińskim - Sebastianem i Czkawką - A leksa n­
drem Dzwonkowskim), później będzie jeszcze p r e m ie ­
ra w Cz"<stochawie w 19~6. realizacja kr a •: -,w3ka z 
Tadeuszem Łomnickim jako tłaznem w nk u IA 7, 
kilkakrotnie zagrana ·też w plenerze Zamku V/~wd­

skiego, p::i:em premiera w SJsn::iwcu w 1962; i raz 
jeszcze - ostatni Wieczór Trzech Króli Dąbow k ie­
go - w roku 1968 jako spektakl warsztatJwy stu­
dentów PWST w Krakowie. Już w pierw ·;: ej r ea li­
zacji Dąbrowski odniósł sukces - 50 spekt ak li do 
końca sezonu. Z czasem jego, doskonabna i cyzelo­
wana w szczegółach inscenizacja, bezsprzeczn i ~ wy­
znaczyła szczytowy punkt dr ugiego - po ins·: niza ­
cji Moórzejewskiej i jej c;Ji g:J nów - okresu !nl->k iej 
biografii Wieczoru Trzech Króli. 

\V referacie wygłoszonym m t Zjeździe ZA SP w r .:> ­
ku 1936 Dąbrowski jasno spre2y z ·:>wał własną -;;rie n­
tację estetyczną, jako „eksp r es y jny rcalize1 kJ m pJ­
nowany z wyraźną tend e ~ i c j ą d ::i hiperbo l iz ::iv; ar.ia i 
uplastyczniania najważniejs zych elementów d ek0ra·­
cyjnych i tematycznych (neosymbolizm), przy r ea li­
sty·cznej fakturze twórczej i grze ak tors k iej" '. Be z 
trudu widać w tym credJ inspirację koncepcją „rea­
lizmu fantastyczne g J" .Jewgenija Wachtar gowa 
twórcy teatru skrząceg:i si~ optymizmem i h ar monie>,. 
balansującego na gra nicy baśniowości i na;wnośc i 

ludowe.i, teatru poetyckicga żartu. I nie m a wą tpli­

wJśc i , i ż rodzicami chrzestnymi Wieczor u Trzech 
Króli D~1 br JwskiegJ byli Wachtangow i jego s lynna 
inscenizacja Turandot. Ca ł o ść przedstawien ia rngry­
wc.ła się w dekaracji równoczesnej, zaś oś k on truk ­
cyj n ą s t a n:iwiła opozycja po2tyc k ieg J liryzm u i r u­
baszn ego ~: · mizmu, spięte łączą cą obie s fer y pJs ta cią 

błazna i pJdporządkowane nadrzędnemu uj ednJl ice­
niu w swoistej, ferrycznej baśnLOWJści. Przedstaw ie­
ni p n bawione s ::ilistów, grane zesp'.lłowo, n ic zm :.e r. ie 
barwn :: , roziskrzJne, vv ogromnym tempi e . r :nbudo­
wane ruchowo, nieomal pan t om imiczne z ob fi.tym 
podkładem muzycznym tJczył,::i się gdzi2ś w świ ec i e 

radośnie baśniowej Ilirii, na którą może t y lk'.J kie­
dyś trafili wesołkawie z del!'arte, z pewn'.)ścią zaś 

nigd y nie dota rła żadna burza. Jedn ym słowe:-n m i ę­

dzy b aśnią a t e a t r a lną m::! sk a radą i mi~dzy poety c~ ­

nością a rubaszn Jścią wiódł przedstawienie polski 
rzecznik r ~ syjskiegJ „poetyckiego teatru realistyczne­
gJ", by w sumie osiągnąć tea tr swoiście grot esk owo 
liryczny. ft~pJte:izę cza rująceg o sza leń stwa. 

A wszyst ko to na scenie - wspJmina Kaz imierz 
Wyka - „ta!-;: skonstruowanej, że mieści się w nie j 
wybrzeże Il irii w burzliwą n'.lc i pałace głównych 

postaci d zieła. Po prawej i lewej stronie te j de kora­
cji znajduje się p::idwyższenie ujęte w filary i k iedy 
trzeba przenieść widza do pałacu Olivii czy O rs ina, 
służba p :sd dźwięki muzyk i zasuwa kotary między 

tymi filarami, to je rJzsuwa, wnosi niezbr; cln e meble 
i tak przenos1my się gdzie Szekspir każe". G dzie· w 
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\V c· łym tym okresie teatralni: .n l'zob inu z nic­
<J~li>ldego impJrtu, h1dnj jedy!'l:;m j. :„ · 11 wieczorem 
dla Wieczor t Tr er 1t rrr;!i jest "tll"l'W ·:ska insceni -
zar:r1 Erw·n·1 Axo ~ 
cji wnh • baśniow j 
\\l~Z[lK •; r 

kDm '1~11il• J '. wy. •sk j 

\\ nc: rzn.1 

''il ryclo .;am j opozy-
·!<' , m1 ma łe j 

:o ned i<i 

urr ·~lly. rid·„ a n::i:yc:,n"'i rr. 
sceno;rr'.łfirmych i f „,„. k'ls iur'.ÓW na 
pu~ ej <>crn·c . Bardzo pJ -!l(•ktal;l "kon-
rr:1 rn ·v, r - n:i h~!cc ł" l „,:l'lopi~tr ·vości tek-
~t11, ktl r. jest Ii~urą v1, Ln 1 ·st".\ O\\ ych rejo nów 
osobowa'r' protagonistów. ntymność i cisza podskór­
nych emoc-1. Tak - psyc:holoi::;izm, rea izm psycho lo­
giczny , lecz nic w wulg::irnic socrealistycznej wer sji 
re cepcj i tani~tawskicg:J; psycholo~ia zuniwersalizo­
wana w relacji „ja - świat". Ten to rodzaj „ps yche-

ogizm· ", który pozw..:i ll 7 ,fii • Irozows dej zapreze -
t'.1Wać Vi J!c; ·,,. „niep0k j 1c j ci'. •uznac:mości' ' ; m'.lż~ p 
rnz plci""s~y ująć tę r •li: \\" persp2kt wie tęsknoty 

osobowo c: :.a iej·n<1m! S"."T_,zymi od tych, które 
p zypisa . 1 do sp:Jłeczności JC łn.?j płc i. 

'.~::wk;:; 1 troch;; na to ·rytyry, b" .im "' nwych r7 · 
s t 1 nie •, sma c psychol" !u b,z ,pcł•1ej moty\\ ,cj i 
·-'Ciuło ,te· 1ej'', jak.o że niczym pijany płot'1 , skołow -

i1 n lim l wami L \>cz~ r. j · .[ l~ ki chw~ t.ij l się 1 JZ­

r, Cl.l°\'. IC . podłoża F.p ,łccznL~u· i „k!aSJW"j genezy" 
k .nfliktL'. Z truc!n ~ ścią przd~ le.i ią lLŻ mudernizacj 
~azL' l nc no;\„ n·ski -i 1, owe czasy przekład u 

Stan. l;r,\ Dygat;;. ~lieś\ ,L. m1i ·J za pare l.0 t ·»:y-
- r i ć ;:- "ną z S ~ekspirem SitoJ i Di ozdov,•s~d. · n;t Y ­

C / boi j nad „trywi::lliz::u: ~;)·· słowric wa Strat.ord­
czy ·o . j1 , gdy!.y - wy h · v ·ni n'~ kan nie tłu n a­
l' c11 XIX wiecznych - m)lili grl w fe~·worz z wer-

lczy~;a~, . 
:\-limo • Sl~fan Tr ""Ut p Jtr·1fił zauważyć histo­

r czną w LiąE(u polr •pj rcceprji Wieczoru funkcję 

s· c-\takl11 Axera . „. r c ulL·g<' w;:itpliw:iści - pisał -
'L • próba L:ccniz-c~i Wieczora jednym :ągiem, bez 
l'"Z~nv i natur~list:·<'zn '"1 r •zbudowani k:rn·t1-.1k­

cyjncgo p Jszczególnych scen („. ) stanowi on io y 
krok ·. / , .c runku zna!ez:l'nia dla komedii Szekspira 
vrpól -r„ ;:!;J j<iZYI <l sceniczneqo". 

Lcc•z ! dy nic r 1szą szyb'.o, a j .'łsk6lk:J od A "\'.e!'a 
x ·1·.v1' pr-rcdwbfni« nic przynic·sit'. I jaki: 1 ma to 
UC4'"1 C::, ·oro chw::il.~<' A~:1•1a Tr •ugutt k nkluduje: 
„ \naliz.i kryt~ :::-..::-ia \\ido\\ i:>ka warsz-ws!;iego przy­
s !emu ·n -~ lizatorov: („.\ -aże usto··unkov1ać się do 
Wiec~or,L J.11: do komed ii :· ': llstyczn:>j . Taka analiza 
przestrz ż go też pr.;ed Lłi:::?..tmi on awia nego wido-
"·iskc1: kn<' ' mu doJ~ładnic i precyzyjnie rozpr c1·.va1: 
cJynnmtl·ę rnwoju postaci szek,-r:rO\"Skich, :eh wza­
j mn<:? ~t' . .in .i, każe doida r ·~j wyjaśnić spJlcr:zn 
i hi'>toryczne pnyczyny t~·ch· stosunków. Inscentzator , 
Llliry e r~zystkie doświadczenia \\ yzys_ a, będzie 

mócł pok.ul'ić się praw ziwie realistyczne wy ta­
\\'ienie \ ielkiep;o rlrama turga". j:J.l-i realizm tu 
irlz:e - nie trudno zgadną<'.:. I równie łatwo zdać so­
bie spra ~·i:, iż papier ·ierpliwszy był dla tego typu 
nstul,1tow niż scena tc~itralna . 

Z t·:m xięks<:ą przct siłą ruszyła p Pażdzierniku 

n:iwa iala szek · pirow~~a- Ostro. pu lic ·stycznie n·c­
r:.iz. ~l 'zi twórcy na Szekspirze budować poczęli 

:sw 1.vizje teatru, który właśnie otrząsał się z wery­
styczr ;«·h wędzideł. Krysty 1a ku zanka gra Miarkę 

.;:a miar ·ę jako rzc z totalitaryzm: , B.1r-c: wprowa­
c"za mi rlzy dramaty o władzy, w roku 1961 wystaw· 
Wiec:::1· r Trzech Króli w ani.ywerystycznej dekoracj i 
i konceytualnych k stiumach Józ fa Szajny. Błaze­

nadę pijack iego h t moru spod zn ku Czka wk i p rze­
mienia w stylizatorską lekkość rodem z deU' arte, 
p:ircelanowo - salonowe amory wysmakowała n a m i­
łosny pastisz z odniesieniem do współczesnej kawia r­
ni. Malvolia F ranciszka P ieczki nie zrob iła sym pa-



tycznym, lecz przecie godnym litości. Starła zewnętrz­

ną .pozo rność idy!i-czności komedii, pod której powło ­

ką odsłoniła ironię i walkę, g r ę p o z or ów. Pc­
nad sceną Szajna porozwiesza ł maski. Ludzkie m as­
\d, r ole, które przychod zi nam grać w tym naszych -
tylko na zewnątrz śmi esznym kontredansie pozorów. 
Ni ć ironii, umowność, pozorność zd arzeń i p~aw 

właśnie, zatarła ostatecznie przedziały pomiędzy na 
pozór tylk ·J ]lirycznym i na pozór jedynie komi cznym 
planami sztuki. A prze ci eż nie zrezygnowała z rn­
bawy ; w inny ją tylko podniosła Skuszanka wym.iar. 
Dworza nie księcia z pazurami miast szpad, zamiast 
chodZJić podskakiwali rytmicznie, akcja gnała wartk ,, , 
w szyku ludycznym - tym ostrzej pointowanym li­
rycznymi scenami bła zna ; jed ynego tu nap.rawdę l,t­
ry cznego , naprawdę serio , jedy nego może rne bła zen­

s\ iego w te j bł az enadzie codziennych naszych pne­

bieranek i makijaży. 
Jesteśmy coraz blliżej. Coraz bliżej Wieczoru T rzech 

Króli czytanego dziś - czytanego poprzez filtr y 
wsnćłczesn e j n am mentalnośc i a rtys tycznej, tend en · 
cji - uj awnia j ących się w „wysokiej" i „masow.ej" kul­
tu rze, w naszym kształcie myślenia przezywama. 
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Spod tego znaku przywędrował do W arszawy w 1975 
szwedz~i Szekspir Bergmana. Jego Wie czór grany 
kędyś w stary m pał acu, gdzie za okna mi w wieczór 
Trzech Króli tłucze :i s zyby zimny ska nd ynawski 
deszcz ze śniegiem . Szekspir Bergm c: . :i p zepojony 
erotyi:mem na wszys tkich pię t rach świata j eg boha­
terów, od wulga ryzm u Czkawki po wyrafinowaną 

perwersję Ors ina. ów w ieczór p :iz ów . w którego 
finale wszystkie pary wymieniają dworsk ie pocał un­

ki, a najdłuższy, p rawdziwy poca łun e - złą '.!a us ta ... 
siostry i brata. I po którym pJwra ca b łazen i deszcz 
za oknami siekący t ych, którym nie zawsze świeci 

słońce. ,.. 
Można oczywiście - jak t :i wykazu ją jego scenicz­

ne losy - g rać W ie czór T rzech Kró li ku ogólne j tyl­
ko wesołości wy ni ·ającej z przebierankow y : h pery­
petii. Atoli i t ut· j n ie od rzeczy bGdZie pytanie -
gdzie kres prz biera nek, p:im ył ek , jacy p :id cudzymi 
szm a tkam i są w is tocie ci . k tćr zy się \\' ni p rzebie­
rali ? Jacy są on i i jacy my j e steśmy ... 

W przeds tawien iu w_ r żyserowanym p zez Jana 
Kulczyńs ki e go \ V Starej Pr:ichown i w Wa rszawie w 
roku 1975 wszys tki role gra ły panie. T en, wydawa­
łoby się formaln y, za bif<!g z niebywałą os tr:iścią ujaw­
nił wszelaki e ko n .; ekwencje, wie!o zm c z ności t ek stu i 
podtekstów, d o jakich w The Globe musia ł:> prowa ­
dzić obsadzani e chł o pcam i ról kob iecych. Z abieg 
Kulczyńskiego dawał w iele więcej p :mad d oprowa­
dzenie do extremum właściwej w ielu kom ed iom 
Szeksp ira total nej przel::iera nki. Prezen tował jed~n 

ze szczególnie na cechJwanyc h moty wów dzisi e jszej 
mentalnośc i es tetycznej - motyw „czł :iw:e.<a dni :.i i 
człowieka n:icy" , m tyw a 1bi wa le ncj i ludzk iej n e1 tu­
ry. Niczeg nie tra cąc z zaba,Nn:iś ci k m edio v;re j p rze­
biera . k i, przeciwni - n·ą siq właśnie p:> ługując -
stawał się ów Wi eczór op :iw ic śc ią o tym , j k ciasno 
nam w obrębi e naszych ob woś ci . O tym, jak n ie­
pom ie rnie więk s za je l tyc h oso b Jw J.' ci poj emncść 

od ró l, które nam p rzypisane ze względu na n aszą 

płeć , fu n kcj ę sp :iłeczną . ta ."ie i owaki e zaszuflad ko­
wania. P od maskam ~ ze sta re j pQczciwej rnmejii po­
jaw ia ła się ludzk a twarz bliskieg ) krewniaka boh te­
rów współczesnych. ot choćby znajom y h z k ina Bu ­
nu ela , z jeg na przy ł ad Piękności . dnia . Twarz 
człowieka, który r:izumie, że j ednJś ć jego osJbowośc i 

nie polega na j edyno ści przypisanej mu ro li. 
Powierzając wszystkie r:ile Wie czoru k Jbie­

tom , Kulczyńsk'i c <i ! Jść k ::in fl iktu przesunął na pł asz ­

czyznę g ry. Autentycznością, naturą stawała się 

tylko gra - wszystko sta w~ lo si ę g rą tyl ko, udani m. 
Poprzebieran i. podający s ię za kog ::iś inneg m . Je­
steśmy, grać mJżemy w sze lk ie r:ile d:istępne n '.'~ zej 

osobowości, spełniać n iespeln ialne ... 

Viola... Jadwigę Jankowską-Cieślak obsadztl K ul­
czyński równocześnie w ro li Violi i w r oli S ebastia­
na . Przy takim za biegu trzecia kreowa a p rzez akt'.ir­
kę postać - Ceza r io - sta wała się rodza3em ,,sie ry 



me:~i ac yjnej" pomiędzy osob:iwościami obojga bliź­

niaków. Skupiała je w s::.bie - wyznaczała pojem­
ność, przewrotność, całą wieloplanowość człowieczej 

natury. Kiedy .Jankowska jako Cezario mówiła „Mój 
brat i si:istra, to wszystko ja jestem" - moźe po 
raz pierwszy kwestia ta zabrzmiała mi ta'k o~tro, tak 
re a 1 n ie. 

Grany przez kobietę książę Orsino jakże się oka­
zu je kobiecy w swych inklinacjach, marzeniach 
Rośn ie piramida komed1ii omyłek. Orsino grany w 
Stare j Prochowni prze~ Hannę Stankównę był homo­
seksu a listą. I dopicr.J w takim układzie wzajemnych 
relacji pomysł Orsina, by właśnie Cezaria wysłać z 
mis ją zaręczynową do Oliv1ii staje się szatańsko prze­
w r otny. Ks iążę wysyła z misją chbpca, o którym nie 
wie, że ten jest w ist·J cie dziewczyną, ale o którym 
wie za razem d os konale, iż młodzian ów w nim się 

właśnie kocha. Piramida rośnie, bo wszak i Orsino 
ni e ukrywa jak bardzo p·odoba mu s'.ę Cezario. Podo­
ba m u s ię jak·o Cezario, nie jako przebrana Viola. I 
t ::i kimi to przyg:itowany relacjami postaci, dialog Ce­
zc r ia z O rs inem o miłości staje się dla księcia 

pan i jedynie autentycznie erotyczną sceną. 

K'.lmedia omyłek, która plecie się w śnie nocy zi­
mowej Wieczoru Trzecli Króli, gęsta jest od erotyki. 
Śmieszy, bav.r.i. Atoli nie powstrzymuje przed mą­
drym szekspirowskim zdziwieniem nad tajnością na­
szych n:icnych zakamarków. Kiedy w finale Orsino 
i Olivia walczą u Kulczyńskiiego o tego samego Ceza­
r'a, który dla Olivii jest Sebastianem, dla Orsina 
Violą, wówczas chciałoby się spytać - who is who?" 
Nie o postaci sztuki - o nas samych chciałoby się 

pytać. 

Lecz noc fantasmagoryj kończy się i wszyscy zgod­
nie idą do ołtarza. Minęła noc i w jasności dni ;J 
wszyscy pog xlzili się na pozostanie przy tylko jedne.i 
z tyluż dos tępnych ról... A może raczej na to się zgs ­
d~ili, by - c hoć inaczej, w innych już układach -
znów przystąpić do udziału w budowaniu przedziw­
nych związków pomiędzy ludźmi i w szukaniu po 
omacku kresów naszych labiryntów? ... 
Uwspółcześ.ni anie Szekspira? Nie po prostu 

Szekspir g ran y dzisiaj. Przez ludzi i dla ludzi, w 
których mentalno ści funkcjonuje określony zespół 

pytań ich czasu, a pośród nich - pyt;rnia o kształt 

i pojemność naszej osobowości, pytania o system na­
s;:ych masek i o t'.:l, c,o się pod nimi w istocie kry je. 

A jutro? Nikt nie odpowie. Z pewnością j2dnak 
c:raz inaczej. Coraz inny będzie ów Wieczór Trzech 
Króli, jeżeli wraz z Szekspirem - jak on zawsze -
chcieć będzie i będzie potrafił być współczesnym. 

Tc;';im, jakim ukształtuje go system m2rzeń ~ wyo­
crażeń tych, którzy z pokolenia na pJ!ulenie zmie­
n'ać się będą na ciemnej sali - na widowni. Cudow­
n~ścią teatru jest to, źe jest on śmiertelny. 
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